
A R T Y K U Ł Y  R E C E N Z Y J N E  I R E C E N Z J E

T O M A S Z  S Z A R O T A

METODY HISTORYCZNE I SOCJOLOGICZNE BADAŃ NAD MIASTEM
WSPÓŁCZESNYM *

Od la t m ów i się w Polsce o potrzebie in tegracji nauk. Zarów no socjologowie, 
ja k  i historycy zdają sobie na ogół spraw ę z bliskiego pokrew ieństw a obu dyscyplin. 
Od niedaw na teoretyczne rozw ażania zam ieniają się w  n iek tórych  dziedzinach 
w  praktyczne działania. H istorycy coraz częściej i śmielej zaczynają poruszać 
problem atykę socjologiczną w  swych badaniach. O pew nych przyczynach jej po
m ijan ia  w pracach  historycznych pow stałych w  okresie „kultu  jednostk i“ m ów ili 
n iedaw no uczeni radzieccy 1. Na gruncie polskim coraz częściej po jaw iają  się gło
sy w zyw ające h istoryków  do ujęć socjologicznych2. Świadectw em  w yjścia z im pasu 
są  coraz liczniejsze prace historyczno-socjologiczne oraz socjologiczno-historyczne. 
"Wyłania się więc perspektyw a badań w łaśnie zintegrow anych. Aby jednak  mogło 
dojść do bliskiej i owocnej w spółpracy, konieczne jest w zajem ne sprecyzow anie 
stanow isk  i poglądów. W ydaje się, że zapoczątkować je w inna dyskusja o w arsz
tacie badaw czym . Takiej okaz ji dostarczyła praca J. Żarnowskiego, stw arza ją  ją 
także stud ia  nad socjologicznymi problem am i m iasta polskiego. A. M atejko za
b iera jąc  głos w  dyskusji nad książką o in teligencji pisze: „Przy lek tu rze w nikliw ej 
książki J. Żarnow skiego czytelnikow i zorientow anem u socjologicznie nieraz z pew 
nością nasuną się refleksje  na tem at różnicy m iędzy badaniam i socjologa oraz 
historyka, przede w szystkim  w  zakresie źródeł, k tóre są im obu dostępne... S tud ia  
em piryczne dotyczące współczesności pozw alają socjologowi na dość swobodne 
tw orzenie źródeł, od czego historyk jest oczywiście daleki. Ten osta tn i może tylko 
źródła odkryw ać, nie zaś je  tw orzyć“ 3.

W ydaje się, że zakradło się tu kilka nieporozum ień, które w inny  zostać w y
jaśnione. Podobnie rzecz się m a z pracą zbiorową pod red. S. Nowakowskiego, 
k tó rej partie  poświęcone analizie zjaw isk minionych, stanow iących przecież także 
przedm iot za in teresow ań historyka, prow okują go do zabrania głosu.

Uwagi n in iejsze chciałbym  skoncentrow ać wokół trzech zagadnień: bazy 
źródłowej, cezur chronologicznych oraz ilościowej i jakościowej oceny zjaw isk. 
Odnoszą się one do badań nad h isto rią Polski Ludow ej, choć m ogą posiadać n ie
k ied y  aspekt szerszy.

Baza źródłowa

Aby uniknąć nieporozum ień w ypada rozpocząć rozważania od stw ierdzenia, 
że ich przedm iotem  jest ty lko  jedna z gałęzi socjologii, um ow nie nazw ana socjo

* Socjologiczne problemy miasta polskiego. S tudia pod redakcją  S. N ow akow 
skiego. W arszawa 1964, s. 419. Jest to praca zbiorowa pracow ników  i w spółpracow 
ników  Zakładu Socjologii M iasta In sty tu tu  Filozofii i Socjologii PAN.

1 M ateriały  z dyskusji, jaka  odbyła się 3—6 I 1964 opublikow ane zostały w to
m ie Istoria i Socjologia. M oskwa 1964, s. 339; zob. w ystąpienie M. W. Nieczkiny 
(s. 224—240).

2 C harak terystyczne jest tu  w ystąpienie M. Drozdowskiego, k tó ry  w  czasie dy
skusji nad h isto riografią  dotyczącą dziejów W arszawy postulował trak tow anie  jako 
wzoru pracy S. Rychlińskiego.

3 Skład a s truk tura  inteligencji. „K w art. H ist.“ 1965, nr 1, s. 102. ht
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logią historyczną. Konieczność jej w yodrębnien ia oraz sprecyzow ania specyfiki 
w zakresie m etod i źródeł, na jak ich  się opiera, w ydaje się tym  potrzebniejsza, 
że zbyt chyba pochopnie stosuje się w szystk ie zasadnicze założenia socjologii 
ogólnej fakże do tego jej w ycinka. W rezu ltac ie  socjologia h isto ryczna przejm uje 
n ie  tylko zasady dotyczące m etod i techn ik  badawczych, lale także zestaw u źródeł, 
na jak ich  op iera ją  się socjologiczne badan ia  współczesności. Zasugerow any od
m iennością ogólnych badań socjologicznych i historycznych, socjolog zajm ujący się 
przeszłością jest może zbyt często przekonany, że także jego baza źródłowa różni 
się d iam etra ln ie  od bazy źródłowej h isto ryka, stw arzając naw et pew ną dodatkową 
barie rę  oddzielającą te dwie dyscypliny. Czy tak  jest w  rzeczywistości, czy sy tua
cję taką należy uważać za nieuniknioną, czy m odernizacja w arszta tu  nie wym aga 
sięgnięcia do bazy źródłowej dyscypliny pokrew nej — oto py tan ia dom agające się 
odpowiedzi.

Podstaw ow ym  źródłem  dla h isto ryka jest m ateria ł archiw alny. Socjolog nie 
sięga poń albo w cale, albo w  każdym  razie rzadko i w  bardzo ograniczonym 
zakresie. Z jednej strony jest to w yw ołane rzutow aniem  zasadniczych założeń 
m etodycznych socjologii ogólnej na  socjologię historyczną, z drugiej zaś brakiem  
przygotow ania do podjęcia badań w  archiw ach. Poza tym  istn ieje chyba także 
m ylne przekonanie o suchości i urzędniczej skrótow ości m ateria łów  arch iw al
nych, ich „w ypran iu“ z zabarw ienia uczuciowego i tzw. nastro jów  chwili. Ponieważ 
socjolog bada w łaśnie procesy zachodzące w  świadomości społecznej, jest często 
przekonany, że m ateria łu  do tych zagadnień w  ak tach n ie znajdzie i z nich jako 
źródeł może w  swej pracy n ie  korzystać. S y tuacja jest jednak  inna. Tak np. 
dokum enty z pierw szych la t Polski Ludow ej (spraw ozdania z terenu, raporty  
z inspekcji, zażalenia do w ładz, in form acje z terenu  o nastro jach  ludności) za
w iera ją  przecież o wiele w iększy ładunek  em ocjonalny niż większość pisanych 
ex  post pam iętników , w spom nień i relacji. Są one przy tym  o wiele praw dziw 
szym odzw ierciedleniem  ówczesnej rzeczyw istości, posiadają więc większe w alory 
naukow e i poznawcze. Bieżący ra p o rt o nastro jach  ludności czy propagandzie 
„szep tanej“, to przecież m ateria ł cenny nie ty lko dla h istoryka, lecz i dla socjo
loga badającego problem y św iadom ości społecznej.

Socjologa zachęcić w inien do sięgnięcia po m ateria ł archiw alny także fakt, 
że źródeł „w łasnych“ z pierw szych la t pow ojennych jest on pozbawiony. Na sku
tek  zaham ow ania bowiem badań  socjologicznych nastąp iło  niezawinione zm arno
w an ie  o lbrzym iej okazji badania pew nych zjaw isk i procesów w toku ich trw a
n i a 4. R ekom pensaty szukają socjologowie w  m ateria le  pam iętnikarskim , czego 
przykładem  jest w ykorzystyw anie plonu konkursów . P am iętn ik i osadników  ziem 
odzyskanych są tu  pozycją rep rezen ta tyw ną. H istoryk podchodzi do tego m a
te ria łu  z w iększą o strożnością5. W każdym  razie sta ra  się go konfrontow ać z in 
nym i źródłam i.

4 Św iadectw em  tego, do jak  ciekaw ych rezu lta tów  m ożna było wówczas dojść 
w  badaniach  terenow ych są prace I. T urnau , S. N owakowskiego i Z. Dulczewskiego. 
Potrzebę bieżących badań nad zachodzącym i procesam i społecznym i w idziano 
zresztą n a  m iejscu. „Socjologowie pow inni przybyw ać na Ziemie Odzyskane i tu ta j — 
na gorącym  uczynku — śledzić procesy przem ian społecznych, którym  pod wzglę
dem szybkości n arastan ia  i głębi treści nie zna jdu ją odpow iednika w  dziejach“ — 
pisał publicysta dolnośląskiego „W ałbrzycha“ 1947, n r  5.

5 Zdaniem  K. Kersten : „H istoria og lądana z pozycji pojedynczego człowieka, 
naw et działacza, którego w kład w  jej tw orzenie był ogrom ny, nie zawsze pokryw a 
się z w ynikam i analizy badaw czej, osiągniętym i przez poznanie i konfron tację 
treści w ielu  'różnych źródeł“. Osadnictwo polskie na Pomorzu Zachodnim w latach 
1945— 1947 (w:) Przeobrażenia społeczne na Pomorzu Zachodnim w  latach 1945—1947. 
B iblioteka S łupska t. X III. Poznań 1964, s. 33. Szczególnie niebezpieczne je s t ht
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Badania nad m iastem  współczesnym 939

Niesłuszny je s t pogląd, że historyk nie może tworzyć źródeł. Przeczą tem u 
w szak  fak ty  sp isyw ania i nagryw ania relacji oraz ściągania ich m etodą rozsy ła
nego do w ybranych  osób kw estionariusza. W tym  osta tn im  w ypadku m am y 
w ięc do czynienia ze źródłem  podobnym  w  typie do socjologicznych ankiet.

H istoryk decyduje się na ściągnięcie relacji w  kilku  w ypadkach. Przede 
w szystk im  robi to wówczas, gdy zauw aża’ luki w  m ateria le  archiw alnym  — 
w tedy  re lacja  stanow i dla niego źródło zastępcze. Inaczej jest, gdy re lac ja  m a 
stanow ić dodatkow ą inform ację o fak tach  — sta je  się ona w tedy  źródłem  uzupeł
niającym , a w  pew nych w ypadkach korygującym . W reszcie relacja  m ająca ch arak 
te r now ej w ersji, spisana w  sy tuacji, gdy w  dotychczasowych źródłach w ystępu ją  
sprzeczności, spełn ia rolę czynnika ułatw iającego konfrontację dostępnych źródeł.

Przy w ykorzystyw aniu  re lac ji obowiązuje h istoryka szczególnie o s tra  w e
w nętrzna k ry tyka  źródłowa. Zasady jej śmiało zresztą mogą być stosowane przez 
socjologów przy przeprow adzaniu  analizy m ateria łów  ankietow ych.

Jednym  ze źródeł często pom ijanych w pracach socjologicznych jest prasa, 
zarówno centralna , jak  i regionalna. K orzystanie z prasy  jako źródła historycznego 
zmusza, rzecz jasna, do w ielkiej ostrożności. Obok inform acji może w ystąpić 
dezinform acja, a sam  obraz rzeczywistości, stw orzony jedynie na podstaw ie analizy 
m a teria łu  prasow ego, może okazać się obrazem spaczonym. Konieczne jest tu  
sięgnięcie po m a te ria ł innego typu i w zajem na konfrontacja. N iem niej p rasa 
stanow i cenne źródło dodatkow e i to zarówno dla historyka, jak  i socjologa. P rasa  
regionalna dostarcza obfitego nieraz m ateria łu  do także ich obu interesującego 
zagadnienia, jakim  było rodzenie się patriotyzm ów  lokalnych i tw orzenie się no
wego społeczeństw a na Ziem iach Zachodnich. P rasa, jako w yrazicielka określo 
nej propagandy państw ow ej, w yw ierała poza tym  niem ały w pływ  na decyzje 
jednostek w  okresie  ruchów  m igracyjnych. W tym kontekście uw zględnienie 
ro li tej propagandy mogłoby wzbogacić socjologiczną teorię p ush-pu l l 9.

Cezury chronologiczne

Periodyzacja badanego okresu stanow i dla h isto ryka ważny elem ent w stęp 
nego etapu jego pracy. W ypracow yw anie odpow iednich cezur i podziału na  pewne 
etapy o raz okresy  oparte  jest na analizie faktów  z dziejów ustrojow ych, poli
tycznych i gospodarczych państw a. E lem enty te uzależnione są poza tym  od 
zmian w  sy tuacji m iędzynarodow ej. Dopiero po uw zględnieniu w szystkich tych 
czynników zarysow uje się możliwość stosunkowo precyzyjnych ujęć periodyza- 
cyjnych 7.

N auka socjologiczna w  chwili obecnej z ustaleń  h istoryka w łaściw ie n ie ko
rzysta. N iepodobna jednak  podejm ować badań wspólnych, gdy dwie dyscypliny 
nie są zgodne co do spraw y tak  podstawowej. B rak porozum ienia w  tym 
względzie u trudn ia  już teraz korzystanie z w yników  badań nauk i pokrew nej. 
Celowa byłaby w spółpraca socjologów z historykam i przy w ypracow yw aniu kon
cepcji periodyzacyjnych, bardzo cenna ich w eryfikacja ujęć proponow anych przez 
historyków . O pracow anie periodyzacji w spólnej, zobowiązującej do jej stoso
w ania w  badaniach w łasnych przyczyniłoby się zapew ne do zbliżenia obu

trak tow anie obecnej świadomości społecznej prezentow anej w  pam iętnikach jako 
adekw atnej do świadomości posiadanej przez pam iętn ikarzy  w  opisyw anym  przez 
nich okresie oraz korzystan ie z tych pam iętników  jako podstawowego źródła do 
badań nad ówczesną świadom ością społeczną.

6 Próbę rozszerzenia teorii o w ystępow aniu czynników w ypychających ludność 
(push ) i przyciągających ją  na nowe m iejsce (puli) podjął osta tn io  Z. Dulczew ski 
w artykule Socjologiczne aspekty migracji ludności na Pomorzu Zachodnim, za
mieszczonym  w  cytowanym  wyżej t. X III Biblioteki Słupskiej, s. 75—6, 104—105,

7 Por. M. T urlejska, Kilka  uwag o historii Polski Ludow ej (próba periodyzacji). 
„Z Pola W alki“ 1964, n r 2, s. 190—196. ht
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940 Tomasz Szarota

dyscyplin i dało świadectwo w ypływ ających zeń w zajem nych korzyści. S tosow a
nie przez socjologię periodyzacji w łasnej, oparte j na węższej bazie źródłow ej oraz 
pom ijającej fak ty  z dziedziny polityki i gospodarki nie w ydaje się być zabie
giem owocnym.

Tak np. w badaniach socjologicznych do rang i cezury aw ansu ją  daty spisów 
ludnościowych. W yniki ich, rzecz jasna, stanow ią także źródło dla h isto ryka, 
jednak  nigdy nie odgryw ają roli k lam ry otw ierającej lub też zam ykającej w y 
stępow anie zjawiska. Weźmy konkretny  przykład zaludnienia Ziem O dzyska
nych, czy ogólnie rzecz biorąc pow ojennych ruchów  ludnościowych. Istotnie, z a 
równo spis z 14 lutego 1946, jak  i spis z 3 grudnia 1950 dają m ateria ł n a jp e łn ie j
szy i oczywiście w ym agający dokładnej analizy. Jednak  analiza ta nie może do
prow adzać do w niosku, że daty spisu są datam i granicznym i. Procesy ludno
ściowe ani nie zaczęły się w  1946 ani n ie zakończyły definityw nie w 1950 r. Co 
do daty pierwszej sytuacja jest o tyle lepsza, że socjolog zdaje sobie spraw ę 
z istn ienia wcześniejszego etapu in teresu jących  go ruchów  ludnościowych. Go
rzej jest z cezurą zam ykającą, już choćby dlatego, że m ateria ł spisowy z 1950 
stw arza  nęcącą perspektyw ę podsum ow ania. P om ija jąc  m ateria ł archiw alny oraz 
postu laty  periodyzacyjne nauk i historycznej socjolog idzie w łaśn ie tą drogą. W r e 
zultacie traci on z oczu koniec m asow ej akcji osadniczej (1947/48) oraz, co gorsze, 
możliwość oceny poszczególnych jej etapów, w yjaśn ien ia w ielu zagadnień z akcją 
osadniczą ściśle związanych. W ym ykają się z pola w idzenia tak ie  ruchy  ludno
ściowe, jak  przepływ  ludności w iejskiej do m iast m ałych i dużych, ludności m ało 
m iasteczkowej do m iast w ielkich, ludności m iejskiej na w ieś (do w iejskiego za
plecza m iasta), czy w reszcie w ystępujący przecież pow rót pew nej części ludności do 
Polski centralnej.

Bez w łączenia do badań fak tów  dotyczących polityki gospodarczej państw a 
i zachodzących zm ian w koncepcjach ekonom icznych, bez uw zględnienia rozw oju 
sy tuacji m iędzynarodow ej analiza ruchów  m igracyjnych nie może być przecież peł
na ani popraw na. Szczególnie widoczne sta je  się to, gdy m am y do czynienia z b a 
daniam i nad osadnictw em  m iejskim  i procesam i pow ojennej urbanizacji. W u ję 
ciu socjologicznym właściw ie w ykres graficzny tych procesów stanow iłby rosnącą 
krzyw ą, co jest niezgodne przecież z rzeczyw istym  ich przebiegiem , dającym  w  w y
kazie linię raczej łam aną. Podobnie się m a spraw a z koncepcją polityki w ew nętrznej 
państw a, niezm iennej jakoby od początku narodzin Polski Ludowej i konsekw ent
n ie realizow anej. W istocie jednak pomiędzy 1945 a 1950 zm ieniło się przecież 
n iejedno.

Ilościowa i jakościowa ocena zjawisk

Istn ie jące różnice w ocenach dokonyw anych przez socjologa i h isto ryka n a j- 
p lastyczniej w ykazać można na przykładzie artykułów  S. Nowakowskiego i W. Mi
rowskiego, wchodzących w skład om awianego tom u. Nie zam ierzam y tu podważać 
w niosków  ogólnych autorów , które podziela oczywiście cała nauka historyczna. 
Osiągnięcia Polski Ludowej w  dziedzinie uprzem ysłow ienia i urbanizacji k ra ju  
o raz zagospodarow ania Ziem Odzyskanych są bezsporne. Zm iana s tru k tu ry  społe
czeństw a znajdu je się w  jej dorobku na jednym  z pierw szych m iejsc. Powodem 
słusznej dum y może być fak t przekroczenia w m iastach Ziem Odzyskanych stanu 
liczby m ieszkańców  z 1939 r. N iem niej jednak  w niosek swój h isto ryk  wyciąga 
n a  podstaw ie innych przesłanek niż te, na k tórych opiera się socjolog. Porów naw 
cze zestaw ienie ludności poszczególnych m iast na Ziem iach Odzyskanych (z 1939 
i 1961) dla h istoryka nie jest w ystarczającym  dowodem osiągnięć naszego narodu. 
W dużo szerszym zakresie niż robi to socjolog h istoryk bada stan  wyjściowy, prze
prow adza „bilans o tw arc ia“. Sytuacja, jaka  zaistn iała w 1945 r., m ogła łatw o spo ht
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Badania nad m iastem  współczesnym 941

wodow ać rezygnację, a w  każdym  razie opóźnienie akcji osadnictw a m iejskiego. 
„My na kolonizację m iast n ie  mamy ludzi. Ludnością w iejską nie da się bardzo 
szybko opanow ać m iasta... N apływ  chłopa n ie zmieni s tru k tu ry  gospodarczej, ale 
w  tej chw ili najw ażniejsze jest zapchanie pustk i rolniczej. M iasta na tom iast (zdaje 
się na  szczęście) są tam  w  znacznym stopniu zniszczone. Jeżeli było tam  60—70% 
ludności m iejsk iej, to te raz  będzie 30% i przez to korona z głowy Polsce nie sp ad 
n ie“ 8. Słowa te w ypow iedziane zostały na I Sesji Rady N aukow ej dla Z agadnień 
Ziem  Odzyskanych w  lipcu 1945. Nie znano jeszcze danych, choć domyślano się, 
jak  w ielkie były w ojenne s tra ty  ludności m iejsk iej. Zdawano sobie w  każdym  razie 
sp raw ę z deficytu, z jak im  naród staje wobec zagadnienia zaludnienia silnie p rze
cież zurbanizow anych Ziem O dzyskanych. Na dodatek szybko zaczęły napływ ać 
in fo rm acje o stanie ich zniszczeń. W szystko to jednak  nie doprowadziło do rezyg
nac ji z akcji osadnictw a m iejskiego, odw rotnie, spraw a ta w ysunęła się na czoło, 
jako jedno  z najbardzie j palących zadań sto jących  przed m łodym  państw em  ludo
wym . O lbrzym ie zniszczenia zaczęły odgryw ać ro lę zgoła nieoczekiw aną — staw ały  
się czynnikiem  pozytywnym , jednoczącym  w w ysiłku odbudowy różne grupy n a 
pływ ow e i przyczyniającym  się do pow staw ania pierwszych więzi spo łecznych9.

Różnie rysow ała się sy tuacja w poszczególnych m iastach. Były tereny n ie 
tk n ię te  w ojną (południowa część Dolnego Śląska), istn iały  m iasta w yludnione oraz 
z liczbą ludności n iem ieckiej przekraczającą s ta n  z 1939 r. Zupełnie zrozum iałe, 
że w  każdym  w ypadku inaczej przebiegały procesy zaludnienia m iasta przez e le 
m en t polski. Dlatego też h isto ryk  inaczej in te rp re tu je  dane liczbowe. W pew nych 
w ypadkach naw et pokaźny w zrost ludności m iasta, które w  1945 r. było nieznisz
czone, posiadało dogodne położenie na szlakach kom unikacyjnych, uzyskało od razu  
odpow iednie funkcje gospodarcze i adm in istracy jne jest m niejszym  osiągnięciem  
niż w ynik i zaludnienia (niższego od stanu  z 1939) m iasta rozw ijającego się w  w a
ru n k ach  sk ra jn ie  odm iennych. Dochodzą do tego inne elem enty oceny, jak  w y
glądu zewnętrznego m iasta, w ytw arzan ia się patriotyzm ów  lokalnych, zakresu od
działyw ania na środowisko subregionu, rozw oju  własnego ośrodka ku ltura lnego  czy 
w reszcie samopoczucia m ieszkańców  m ia s ta 10. Dopiero w tedy, uw zględniw szy 
w szystkie te czynniki, możemy dochodzić do pełnej oceny. Mimo, że ogólnie rzecz 
biorąc ocena ta w ypadnie podobnie, jak  to znalazło w yraz w p racach  socjologów, 
to jednak n astąp i inne rozm ieszczenie cieni i św iateł, w  szczegółach będzie ona od 
niej bardziej lub  m niej optym istyczna.

Weźmy jeszcze jeden przykład  św iadczący o różnicach w  sposobie dokony
w ania oceny. S. N ow akow ski przytacza kw otę 150 m ld zł, zainw estow anych przez 
państw o w  Ziem ie Zachodnie w  okresie la t p ię tnastu  (s. 131). To jednocześnie bardzo 
dużo i mało. Dla socjologa liczba ta stanow i w ystarczający dowód w ielk iej trosk i 
państw a o rozwój tych ziem. Jednakże, jak  wiadom o, w ystępow ały tu  także zm iany, 
a bynajm niej troska owa nie była jednakow a przez cały okres naszej pow ojennej 
historii. D latego też h isto ryk  uw aża za słuszniejsze rozbicie kw oty 150 m ld zł na 
poszczególne lata, a ponadto ukazanie za każdym  razem  wielkości procentow ej,

8 Głos E. Romera. I sesja, z. 5. K raków  1946, s. 50.
9 Zwrócił na  to uw agę T. Stpiczyński. Czynnik i wzrostu ludności polskich z iem  

zachodnich i północnych oraz jej skład według pochodzenia  (w:) Polska Z a 
chodnia i Północna. Poznań—W arszawa 1961, s. 369.

10 W ydaje się, że niezw ykle ważne zagadnienie aktyw izacji m ałych m iast w inno 
być badane w szerszym ujęciu historycznym  z uw zględnieniem  pow ojennych zm ian 
w polityce i gospodarce państw a. W pew nych w ypadkach m ożna by było n aw e t 
zaryzykować hipotezę, że bieżąca ak tyw izacja  stanow i czasem reak tyw izację tych 
m iast, które w  pierw szych la tach po w ojn ie zaczęły się szybko rozw ijać. Oczywiście 
należy przy tym  uw zględnić ogólne zm iany funkcjonalne m ałych m iast w  now ym  
ustro ju  społeczno-gospodarczym . ht
tp

://
rc

in
.o

rg
.p

l



•942 Tomasz Szarota

ja k ą  nak łady  na Ziemie O dzyskane stanow iły  w podziale inw estycji k ra jow ych  11. 
I tym  razem  tak  dopiero o trzym any m ateria ł stanow ić może podstaw ę do p recyzy j
n iejszej analizy i oceny.

*

W zakończeniu parę uwag szczegółowych, k tóre będą odnosiły się do a rty 
ku łów  zamieszczonych w  tomie studiów  oraz pewne postu laty  badaw cze w ysunięte  
jako  propozycje pod adresem  socjologów.

Już w  pracy Adaptacja ludności na Ś ląsku  O p o lsk im 12 S. N ow akow ski w ysunął 
n iezw ykle ciekawą tezę o w pływ ie wojny na społeczną m obilność chłopa. Tezę tę 
pow tarza także w sw ym  artykule o m iastach Ziem Zachodnich (s. 134/5). W ydaje się, 
że w arto  podjąć badania nad  jej w eryfikacją. B adania owe to now a okaz ja  do 
w spółpracy socjologów, tym  razem  z h istorykam i okresu  okupacji. Jednym  ze 
źródeł potw ierdzających słuszność tej tezy są pam iętn ik i chłopskie, przygotow y
w ane do d ruku  w  Insty tucie H istorii P A N 13. N iejednokro tn ie spo tyka się w  nich 
stw ierdzenie, że w ojna przyczyniła się do bliższych, czasem przym usow ych, kon
tak tó w  ludności w iejskiej z ludnością m iejską. W chodziły tu  w  grę n ie tylko 
stosunk i handlow e (nielegalne zaopatryw anie m iasta  w żywność), ale także p rze
byw anie części ludności m iejskiej (np. przesiedleni z W arszaw y czy Poznania) na 
w si.

Innym  in teresującym  spostrzeżeniem , w ysuniętym  na podstaw ie w stępnych  na 
razie  badań socjologicznych, jest hipoteza J. M alanowskiego. Pis;ze on: „K lasa ro
botnicza na terenie m iast w ojew ództw a [warszawskiego] w  najw yższym  stopniu 
p rze jaw ia ła  aktyw ność społeczną w  pierw szych la tach  rew o luc ji“ (s. 118). N a pod
staw ie, także zresztą w stępnych, w yników  badań  nauk i historycznej należy sądzić, 
że jest to teza do obronienia. Jeszcze jeden zresztą przykład  w ykazujący pożytecz
ność w spółpracy oraz tej w spółpracy w ym agający. W yłan ia ją  się tu  zresztą pro
blemy, do których rozw iązania k to  wie, czy n ie  należałoby wezwać, rozszerzając za
kres badań zintegrow anych, także psychologów, szczególnie zajm ujących się psycho
logią społeczną. Takim  np. problem em  może być w ystąp ien ie pow ojennej fali 
en tuzjazm u, k tóra ogarnęła o lbrzym ią część społeczeństwa. W arto chyba zastanowić 
się nad  przyczynam i jej pow stania i w ygasania, czynnikam i działającym i na  jej 
w zrost i  rozszerzenie zakresu oraz przyczyniającym i się do ham ow ania i opadania 
entuzjazm u, a naw et pow odującym i oznaki zniechęcenia. Zarówno h istoryk i socjo
log, jak  i psycholog mogą przyczynić się do zbadania tego problem u. W ażnym za
daniem  byłoby przeanalizow anie zmian postaw  różnych w arstw  i grup społecznych, 
zm ian, k tórych istn ien ie na razie można in tu icy jn ie  przeczuwać, ograniczając się 
co najw yżej do sfery hipotez.

P ojaw ien ie się Studiów  nad socjologicznymi problemami miasta polskiego  na
leży pow itać z radością. Podjęcie tem atyk i dotychczas pom ijanej i n iedocenianej 
stanow i dużą zasługę. H istoryk może być tylko wdzięczny autorom  i inicjatorom  
zbioru. U w agi zaś niniejsze w inny być po trak tow ane jako w ezwanie do w spólnej 
pracy  nad najnow szą historią naszego kraju , w ezw anie do podjęcia badań zinte
grow anych.

11 Dane dotyczące pew nych typów  nakładów  inw estycyjnych znajdu ją się 
w  pracach: S. Chojeckiego, Problematyka gospodarki m ieszkaniowej w  miastach  
Z iem  Zachodnich. W arszawa 1958, s. 5, oraz M. Opałło i W. K owalca zamieszczo
nych w  tomie Rozwój gospodarczy Ziem  Zachodnich w  dwudziestoleciu Polski L u 
dowej i jego perspektywy.  Poznań 1964.

12 Poznań 1957, s. 31—2. Por. także Miasta Ziem Zachodnich. „Studia Socjolo
giczne“ 1964, n r  2.

13 Trzytom ow e w ydaw nictw o nosi ty tu ł Wieś polska 1939— 1948 w oczach jej  
mieszkańców.  M ateriał jest plonem  konkursu  „C zyteln ika“ z 1948 r. ht
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